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DZIENNI 


7 a ram do 
Ë wieczorem 


ud guis 
godz 


Cena 2 ct. 


NA DWORCACH KOLE! I NA 
PROWINCYI CENA 3 CENTY. 


Nr 31. 


OGŁOSZENIA 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K., 
ogłoszenia na czwartej stro- 


Prenumerata 


w Krakowie | Podgórzu 


ILUSTROWANY i: a OLA A 
X arta hal. = Nadesłane za wiersz 
60 h., Nekrologi za wiersz 


50 h., Załączniki po 2 hal. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankie- 
wioz, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Pawiem* od 8 r, do 3 popoł 
50 hal. 2 wyjątkiem niedziel i świąt, 


Dla zamiejscowych: 


znie 1 kor. 50 hal. 
talnie 4 kor 


Na Lwów skład i ekspedycya: 
Agencya Sokołowskiego 
— Pasaż Hausmana 9. — 


Za granicą 


znie 
2 frani 


(Telefon 512) | Biuro bezpłatnej porady prawnej dla'wszystkich 
otwarte w poniedziaiki i czwartki 


iecz, w niedziele od 10—12 przedpoł. 


NOWINY wychodzą codziennie z rana z wyjątkiem niedziel i świąt. ——— W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne. 
NN LZ 


Zwraca się uwagę Szanownym 
Czytelnikom „Nowin“ na ogłosze- 
nia, umieszczone na ostatniej stro- 
nie i poleca się Ich łaskawej pa- 
mięci przy zakupnie. 


Salvesol 


„NORIS“ 


w tatkach 
cygaretowych 


wstrzymuje 


zkodliwą nikotynę. 


Znany chlubnie wszystkim Paniom tak w Kra- 
kowie. jak i w kju i za granicą ze swych mo- 
dnych, gnstownych, tanich i doborowych towarów 
magazyn Anastazego Fronoza w Krakowie. 
przy ul Floryańskiej I. 17. posiadn największy 
skład pastawnych paresolek i parasol. od naj 
kromniejmzych do nejwykwintniejszych po baje- 
cznie niskich cenach, Poleca w wielkim wyborze 
pashi damskie, wonlki, krawaty zuliki 
e i bum. Przyhory toaletowe: pudry, mydła 
Przyhory da podróży: kufry. torby, ta- 
sery i setki innych przedmiotów 


KALENDARZ. 


żaboty 


Dziś, we wtorek Wandy. — Jutro we środe Jana 

('hrzelc Pojutrze w czwartek Łucyi 
Wtorek. 

Teatr. W miejskim: „Bolesław Śmioły* dram 
w 8 mkłach Stan, Wyspiańskiego — W parku 
krukowal Teatr Rozmaitości 

Posiedzenia. W wli Rady miejskiej posie- 
dzenie Rady o gode poł 

Broda. 

Taatr. W wiejskim valeria rnsticane" «p 
w 1 ukr. M cajęniegu i Pajnce w 2 akt 
Le al W parku krakowskim: Teatr Roz 


mnitaś 
Popisy. W sali rodot. star teatru publ. popi 
uczniów konuerwatoryom o godz. ń po poł. 


Zaplski o, k, Obsarwatoryum astronomicznego w Krakowia 


dnia 22 i 23 czerwca, 


ra Toae; 
palid | azar | 7 rano 
pr 14164 TRY |744 
jem 158 | 142 | 116 
w atop 
Wiigotmofć" względna |" 
Kierunki i moc wiar TU EGO 
1 niaby NNW) NW 
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Opad w 24 godz. 


termometr 
barometr się 


Dniu 23 
doszedł od 
podnosił 


czerwon 
182 do 


pochmurnie 
175 


Telefonem i Telegrafem. 


Pruscy żandarmi strzelają do ludu 
polskiego na Śląsku. 

Huta Laury koło Bytomia, 22 
czerwca. W Hucie Laury odbyło się bnrz 
we zgromadzenie wyborcze połączonych na 
czas wyborów partyi socyalistycznej i na- 
rodowo polskiej (przeciw centrowcom). 
Ksiądz germanizator. który po niemiecku 
chciał przemawiać przeciw kandydatowi 
polskiemu Kortantemu, został powitany 
Ńwistem i musiał wyjść z sali. Następnie 
odbył się masowy pochód. Podczas pocho- 
du przyszło do starcia z policyą. która 
chciała szablami rozpędzić robotników 
Tłum sprowokowony przez brutal- 
ne prusactwo i pruską straż ognio- 
wą, która nadbiegła z sikawkami, 
PSSE policyę i połamał sikaw- 


Następnie odbył się pochód ma- 
sowy przez miasto przy okrzykach 
na cześć Korfantego. 

Podobno (tak donosi hakatystyczna a- 
Wolfa. która zawsze broni pru- 
łajdactw i zamileza o ich prowoka- 
cyach antypolskich), wybito przytem szyby 
w Bürgervereinie, na probostwie i w urzę- 
dzie gminnym. Przed urzędem hutni- 
czym przyszło do nowych starć. Tym- 
czasem nadeszła żandarmerya i dała dzie- 


sięć strzałów. Jeden robotnik padł 
zabity, 30 jest ciężko rannych. 
Przybyło także wojsko 5 
spokój? 


ile tało 


już 


Lanrabutte* jest przeważnie 
znym, zamieszkują go górnicy 
wiadomo, polskie stronnictwa 


narodowo-demokratyczne na Śląsku 
zawarło co do wyborów ściślejszych kom- 
promis ze stropnictwem socyalno-demokra- 
tycznem. Na mocy tego kampramisn pol- 
scy wyborcy naradawa -demokratyczni w 
okręgu bytomskim głosować mają na kan 
dydata socyalistów dra Wintera, który 
staje tam do wyboru ściślejszego z kan- 
dydatem „Katol Królikiem 


8 w zamian 
za to wyborcy socyalna - demokratyczni 
w okręgn katowicko- zabrsi poprą gło: 


sami swymi kandydata polskiego Karian- 
tego przeciwko kandydatowi centrowemu 
Letosze. 

Wobec tych nowych gwałtów 
prusactwa wybór Korfantego zda- 
je się być zapewnionym. 

Hr. Khuen Hedervary przy robocie. 

Budapeszt, 22 czerwca Z Wiednia 
hr. Khuen H. ndał się do Rudaprsztu, by 
porozumieć ze stronnictwami 
Konferował z Szellem. Apponvim 


Kossuthem, Appanyi prawdopodobn 
nieclin o |ozycyi 
| Jeżeli opozycya zadowoli się 


koncessyami rządu w sprawie woj- 
skowej. hr. Khuen przyjmie for- 
malna misyę utworzenia gabinetu. 
(Jest to prawdopodobne) 

Posłowie z opozycyi zażądali jednak 
zwołania! sejmu. ponieważ dotychczasowy 
sposóh rozwiązania kryzysu sprzeciwia s 
ustawie. 


Vroczystość 


Wianków na Wiśle pod Krakowem 


Sejm węgierski będzie zwołany | 
ne czwartek. 
Król Piotr. 


Bigos austro-węgierski. 


Same cnriosa: takich ciekawych kłopo- 
tów jeszcze w Anstryi nie było. P. 


nowa. kia Do belmaqz | nie węgierskie rozgrywa się przeważnie 
Bi A ESP REECE Lae: nie w Peszcie, ale w Wiedniu. Że król 
kiej pod przew. Velimirowicza. ahyzawia- | hie chce teraz jechać do Pesztu, łatwo 
doanie Piotra Karagieorgiewicza 6 wybo- | 


zrozumieć. Rząd węgierski schawany za 
kulisami, nie istnieje i przesileniem wcale 
się nie zajmnje. Natomiast radzą nad p. 
sileniem węgierskiem i kłopocą się, ktc 
| oto anstryacki prezes rządu Körber, u 
| dnik-han Khuen-Hedervary, wspólni mi- 


rze na króla. Wieczorem król Piotr wyje 
chał z Genewy. owacyjnie żegnany 
licznie zebraną pnbliczność Towarzyszy | 
królowi deputacya parłamentarna i słnzha 

Belgrad, 22 czerwca. Z okazyi przy- 


przez | 


BE c CREED L s Belgradzie w | pistrowie Gołuchowski i Pittreich. Można 
dniach 24, 25 i 26 bm. odhędzie się w te- | powiedzieć: radzą oni o Węgrach. po za 
atrze uroczyste przedstawienie | Wegrami i bez Wegrów ( to nie e- 
uczestnicy spisku, odegrają pzy uroczy- | taki młyn nie da dobrej mąki; będzie w 


ciach tych znaczne role. a mianow:) 
cie pułkownicy Maschin i Genc: 
jaka ministrowie, a Misić jaka ko- 
mendant belgradzkiego garnizonu. 
Także kompanię honorową tworzyć 


niej dużo piaskn. chleb z niej będzi 
trawny. A dlaczego tak się dzieje? 
idzie o wojsko. a to sprawa dotąd wspólna, 
a nadto wiedeński t. zw, uczciwszy „reich 


i s r) fa rat“. niby parlament, już uchwalił nowe 
będzie oddział pułku, który bra |pstawe wojskowa, będąc pożerany patryo- 
rui * EE Ba król Piotr plato- | om Bo w Wiedniu y znją sie 
m sposób spelnia król Piotr plato- | grypy z prawiey i z lewicy. kto pierwej 

liczne żądania Rosyi i Anstryi. aby „u- | qehwali nowe cieżary. kto uleplejszy 

karał* morderców) Tymczasem Węgrzy tej nowej ustawy wł 
We Francyt — dalsza akcya rządu Śnie ani do obrad nie dopusze: Więc 
przeciw zakonom. cóż? cotnąć ustawę? Ta kiedy w Wie. 
„Paryż, %2 czerwca. Izba przystępuje | dniu jnż przyjęta. lotnięcie byłoby dospe- 
de dyskusyj nad nstawą o sekularyza- | ktem. srogiem nmartwieniem dla wiedeń- 


akonów. Komisya przyjęła wnio- | skiej prawicy i lew A jednak Węgrzy 
dep. Ruissona, aby .zakaz nauczania | yodsłuchali przez mające bszy. 
rozszerzona na byłych kangregacyonistów, | w burgu, że na rad: kabinetowej 
którzy w razie stwierdzenia. że nczą. maż | wśród płaczn. pp. Pittreicha i I 
lja uważani jaka faktycznie nie sekn- | zadecydowano cofnąć te fatalną nstawę 
laryzowani Izba uchwaliła po dłnż- | ale ot tak, chytro-mndro pa austryackn, 
|szej dysknsyi nagłość powyższego wnio- | więc cofnąć, ale nie cofnąć. w ten 


1156 głosami przesiw 270. sposól: obniżyć kontyngent rekrutów z 123 


| ma 110 tysięcy. a dodać cukierek (jak 


(Patrz: Ze świata: Kronika ilustr.) 


Urocza kobieta ma śliczną figurę w gorsecie Radicał 


Gorset RADICAL tworzy zadziwiająco piękną i elegan- 
D 42 1—3 


cką figurę. 


W razie potrzeby prosze sobie kazć 


Gorset RADICAL p% 


pozioważ wne jest idoałet 
wsarytkjch gorsetów 
Gorset Radical przedłożyć. 


sęo kroju 


Do nabycie tylko u specyalisty gorsetów 
Hermana Piesena, Kraków, ul. Grodzka 4. 
Gorset RADICAL vstwia bez szycia i prucia ustawia- 


nie połam.nych fiszbinów. 


pe 7 NPC" 

to mówi: głupiemu na radość) — zapo- 
wiedzieć. że ustawa © dwuletniej służbie 
będzie w jesieni przedłożoną. ale trzech- 
letnia mimo ta bedzie obowiązywać. bo 

L ież być lata Roa 

paragraf każdy ma dwa ha- 
żyki, na którym chcesz. powie: . to jnż 
taka nświęcona tradycya. Ale cóż. kiedy 
w Węgrzech opozycya. a zdaje się. ż 
także i różne grupy większości. a e 
piero niezawiśli, już z góry podnosz 
kosz przeciw takiej anstryackiej im pre- 
zie. w Wiedniu ukutej. żeby da Węgier 
miał być importowany urzędniczy ga- 
hinet, który ma we tałdach fraka złoci- 
stego przynieść zmodyfikowaną nową u- 
stawe wojskową. A choćhy też i jakie 
narodowe proforma koncesye przy- 
niósł. to opozycya grozi. że na ten lep 
mie pójdzie, że taki gabinet uważać będzie 
za narzucony - i wyrzuci go. 
Więc co będzie? P. Körber tak samo nie 
wie. co będzie w Peszcie. jak nie wie, 
co będzie w Wiedniu. Jedno atoli wi 
wieć można i należy: że jeszcze nikt nie 
ndowodnił, iżby dualizm był w ogóle, 
iżby był zwłaszcza jedynem dla Austryi 
zbawieniem. Dla naszych zaś interesów 
jest on zabójczym; na ugodzie my naj- 
gorzej wychodzimy. 

pw 

Dalszy rozwój wypadków 
w Belgradzie. 


Mianowanie pułkownika Misicza komen- 
dantem Belgradu jest dowodem, że rządy 
przejmują w swe ręce hezpośredni mor- 
dercy pary królewskiej i że nawoływanie 
o karę dla nich jest $miesznym ideali- 
zmem, który, choćby i z potężnego tronu 
pochodził, nie zamieni się w czyn. 
nie zostanie silną ręką poparty. Pen jen 
stary i wytrawny dyplomata oświadczył 
przecież. że Austryi obowiązkiem było na 
drugi dzień po zamordowaniu Obrenowi- 
czów wkroczyć do Belgradu, morderców 
ująć i odnieść się do mocarstw europej- 
skich z zapytaniem, co teraz dalej robić 
On teź proponował zdegradowanie Serbii 
z królestwa na księstwo i faktycznie 
polityka zyskałaby przez takie postępo- 
wanie pod względem moralnym, bo to, co 
się dzisiaj dzieje. urąga wszelkim poję- 
ejom etyki i jest wprost apoteozą zasady: 
siła przed prawem. 

Piotr I. stara się swój wjazd do Bel- 
gradu aczynić możliwie najświetniejszym. 
W Genewie przyjął deputacyę Skupczyny 
na uroczystej audyencyi. Do Relgradu je- 
dzie specyalnym dworskim pociągiem. któ- 
rego kurs kosztować hędzie razem 112.000 
franków. 

Wiadomo, że Piotr I. obiecał rządzić 
sprawiedliwie i nie mścić się na swych 
politycznych przeciwnikach. Swoją drogą 
zemstę przejął za. króla Piotra tymczasa- 
wy rząd serbski, który napełnia więzienia 
politycznie podejrzanymi osobistościami 
Do nich należą także i zwolennicy idei re- 
publikańskiej. Uwięziono już akoła G60-ciu 
łudzi takiej kategoryi, między innemi i 
byłego ministra handlu, Welicza Odzna- 
cza się w tych prześladowaniach minister 
spraw wewnętrznycii Proticz, co prawda 
od dawna adherent Karageorgiewiczów. 
podczas pdy prezydent ministrów Avakn- 


mowicz jest przeciwny temu terroryzmowi. 
musi jednak ulegać opinii „dynastycznie* 
myślących rządowców. bo fakikolwiek o- 
pór mógłby mn być poczytany za brak 
lojalności wabec nowego króla. 

Wesołym momentem są pogróżki ofice- 
rów serhskich przeciw belgradzkim kare- 
spondentom zagranicznym, którzy bohate- 
rów z konakn w swych korespondencyach 
stałe i systematycznie nazywają morder- 
cami. Ale nowy rząd wstrzymuje ofice- 
rów, aby przypadkiem nie szukali satys- 
fakcyi na zagranicznych korespondentach, 
bo „usunięcie“ którego z nich mogłoby 
pociągnąć za sobą interwencyę mocarstw 
i przykre stąd dla Serbii następstwa. 


Posiedzenie Rady miejskiej, 


Na plantach n wylotu mlicy Szpitalnej 
lmdnje się kiosk. R. m. Muczkowski in- 
terpeluje przewodniczącego (wiceprez. Sta- 
niszewski). do czego ten kiosk i czemu 
taki brzydki. Wiceprezydent zapewnia, że 
po ukańczeniu będzie ładny. a na jaki cel 
będzie służyć, tego nie objaśnił. To też 
inni radni ostro wystąpili przeciw takiej 
gospodarce i zażądali. aby wszelkie bu- 
dowy na plantach i ua placach publi- 
cznych były przedkładane do aprohaty 
Radzie miejskiej. Nadto r. Cybulski pod- 
niósł że przy różnych nowych budowach 
chodniki służą panom majstrom za składy 
na materyały budowlane. a publiczność 
niema gdzie chodzić Prosi o usunięcie 
tego nadużycia, (Skarga to u nas stara 
jak świat, ale panowie majstrzy kpią 50- 
bie z odnośnych przepisów, wiedząc do- 
brze, że niema silnej ręki, coby przepis 
ten Skutecznie poparła] 

R. Szatkowski z powodn napadu na wo- 
żnego Towarzystwa Wzaj. Ubezp. na ul. 


Smoleńsk. omawia _smutne sunki bez- 
pieczeństwa w e. Opowiada 
przy tej sposobności, że policya. zawiado- 


miona o pohicin telefonicznie, zażądała, 
aby wożny osobiście zdał jej raport ze zaj- 
ścia. n na odpowiedź, że jest ciężko cha- 
ry i przyjść nie może. odpowiedziano, że 
policya telefonicznych doniesień nie przyj- 
muje (1) tylko na piśmie 

Na wniosek r. Turskiego uchwałono R00 
koron subwencyi na „Wianki* 

Następnie na wniosek r. Hąkowskiego 
nchwalono reorganizacyę archiwum daw- 


nych aktów m. Krakowa. która polega | 


następujących zmianach: dyr. Krzyżanow- 
ski wniósł rezygnacyę ze stałej posady 
z powodu mianowania ga zwyczajnym pro- 
iesorem uniwersytetu, godność tę nato- 
miast piastować hędzie nadal za remnne- 
racyą 2400 koron rocznie. nadto tworzy 
się nawą posadę asystenta archiwalnega 
za płacą 1800 koron roeznie Po załatwie- 
niu kilku spraw drobniejszych, odbyło się 
tajne posiedzenie. na którem przyznano p. 
Felklowej. wdowie po radcy magistratu, 
emeryturę 1800 koron, Katarzynie Stry- 
charczykowej, wdowie po grabarzn miej- 
skim 240 koran, a Maryi (żebhardowej je- 
dnorazową zapomogę 500 koron. Następne 
posiedzenie we czwartek 


Walery Tomiki. 


KWIAT ŚMIERCI 


Powieść kryminalna ze etosunków 
krakowskich w dwóch tomach, 

81) 

Za chwile otworzyła jej drzwi pokojo- 
wa baronowej, 

Wandzia znała „pannę Jadwigę” z cza- 
sów poprzedniej bytności pani Bruszkow- 
skiej, weszła więc do numeru i w krótkich 
słowach opowiedziała, że przyszła po sta- 
nik. który miał być dany do poprawy. 
Panna Jadwiga kazała Wandzi czekać a 
sama ndała się w głąb pokojów, nie za- 
mykając drzwi za sobą. 

Widocznie z rozkazu baronowej zwykły 
numer został zamieniony w rodzaj salonu. 
Btaroświeckie emnirowe meble ustawiono 
z pewną pretensyą do ku. Na podłodze 
porozcielano dywany. dnża palm. kwiatów 
i kandałabrów przystrajała jako tako ów 
zaimprowizowany salon. 

W głąb wsuniętego tortepianu nie mo- 
gła dos z Wanda, gdyż był drugą po- 
łową dr: od niej zasłonięty. 

Te zapalone światła. te kwiaty, walc, 
śmiechy, następnie lekki brzęk szkła i sre- 
her wytwarzały pewną atmosferę wesolo- 
ści, której nigdy nie zaznała siedząca w 
cieniu dziewczyna. 


W pierwszej chwili zadowolenia, iż mo- 


gla choć z daleka widzieć jak się bawią 
drudzy. wprędce doznała ściśnienia serca 
i prawdziwy smutek ogarnął ją całą Smu- 
tek ten wzrósł jeszcze na widok samej ba- 
ronowej, która stanęła nagle na środku 
salonu. oblana jasnem światłem tak. że 
Wandzia mogła ją doskonale widzieć, 

Była ta wysoka. rosła brunetka, zbudo- 
wana zbyt silnie, lubo nadzwyc: wcięta 
Wzrost jej podnosiła jeszcze nad- 
zwyczajna fryzura. modna i wcale nie e- 
stetyczna, Tworzyła bowiem jakieś potwor- 
ne trzy kule na głowie z pomierzwionych 
włosów, których ność była aż atra- 
mentowa. We [ryznr tkwiło mnóstwo 
różnych szpilek i grzebieni. Twarz baro- 
nowej blada. pociągła, bardziej ormiań: 
ożywioną była wspaniałą parą oczu, © 
nych jak dyamenty i nadzwyczaj żywych 
Ubrana niezmiernie wytwomie w masę 
drobiazgów. falbanek. naszyć, riuszek. z 
grubym złotym łańcuchem na szyi, na któ- 
rym wisiało mnóstwa dzwoniących brela- 
ków. przedstawiała haronowa typ zmysło- 
wej. doskonale zakonserwowanej wdowy, 
zbliżającej się ka czterdziestce. 

Stała pad zapalonym pająkiem i przy- 
glądała się uważnie jakiejś fotografii w 
gabinetowym iormacie. 

— Nie — wyrzekła wreszcie niskim, 
trochę gardłowym głosem — nie. stanow- 
czo hrabio, ta fotografia się nie ndała. 


Dalsze historye magistrackie. 
NI, 

P. H. Niemetz przysłał nam list z wy- 
jaśnieniem w sprawie instalacyi dzwon- 
ków elektrycznych dla magistratu i w spra- 
wie swego rachunku na 1.300 Kor., który 
rzeczoznawey magistraecy zakwestyono- 
wali. 

P. Niemetz pisze: 

„Jeżeli się ktoś znalazł. który ocenił 
instalacyę kosztującą 1.300 Kor. na 120 
Kor. to nie mozna przypuszczać, ażeby 
był przy dobrych zmysłach; dla ocenienia 
tega przytaczam w przybliżeniu, eo było 
do tej instalacyi dodane: 

1 aparat centralny z aparatami sygna- 
1owymi. — 12-cie kontaktów platynowych 
montowanych w orzech. -- 12 kul konta- 
ktowych z sznurami i heblami. — 5 rozet 
do kontaktów. — 800 mtr. drutu 1 mm. 
podwójnie izolowanego. — 1 baterya 24 
elementów (anlant 22 em. — 1 baterya 
6 elementów Leelanche. — Szafa na ba- 
terye około 1!/, = 17/, mtr., duża. — Mon- 
ter fabryczny z Wiednia i dwóch moich 
robotników robiło około 10 dni. — Po- 
nadto druty. dzwonki itp. materyały do 
strażnicy policyjnej. 

Z tego widocznem jest dla każdego, co 
nie ma pojęcia o podobnej instalacyi. że 
sama robota montera, podróż jego i po- 
moc moich Indzi nie dałaby się nawet za 
120 koron wykonać. 

Że cała komplikacya drutów itp. została 
w murach dla bezpieczeństwa zacemento- 
wana i starano jak najmniej na po- 
wierzchni zostawić, może być każdemu 
zrozumiałe. 

Ponieważ rachunki miesiącami do asy- 
gnaty leżą, jest rzeczą jasną, iż żądałem, 
ażeby mi to z czynszu odpisano. z tem 
jednak p. Kułakowski nie nie miał wspól- 
nego. gdyż kwestye czynszowe całkiem 
inny dział gminy załatwia. Ponieważ je- 
dnak ktoś złośliw ał się. by rachn- 
nek ów. pomimo przyjęcia i potwierdzenia, 
został zakwestyonowany, czynsz wyrówna- 
łem kwitem I. 2.729 w kwocie 1.478 ko- 
ron Ponieważ. dotąd nie otrzymałem na 
rachunek ani halerza, wynika zatem, że 
ja zostałem pokrzywdzony. 

je zaś nie wniosłem skargi zaraz. 
tu jest wprawdzie błąd na moją nieko- 

é. wyłącznie, lecz adwokat mi dora- 
zi, żehy to tylko w ostateczności zrobić 
iż każdy przemysłowiec z»gminą się za 
wsze styka i że ta ostatecznie tę rzecz 
snmiennie załatwi. Z p. Kułakowskim 
nie byłem nigdy na dobrej stopie, gdyż 
wiele robót i dostaw, które mogłem do- 
starczyć, pomijało mię. a i dostawy, które 
miałem ostatnimi czasy, mogę innym n- 
rzędnikom prędzej zawdzięczyć. gdyż pra- 
sitem, ażeby mię przy robotach w równych 
cenach z konkurencyą nie pomijano, jako 
kilkudziesięcioletniega lokatora gminy. 

Gdyby gmina nie miała innych zarzu- 
tów przeciw p. Knłakowskiemu. to mo- 
żnaby mu tylka pogratulować. bo cała ta 
sprawa wygląda. jak umyślne nuplanawa- 
nie jakiegoś konfliktn”" Z uszanowaniem 

H. Niemetz. 
ciliśmy p Niemetzowi jego w 
które jednakże nie wyjaśnia ni- 
I'aktem jest, że rachunek opiewał 


Ja: 
czego. 


ma 1300 koron. a rzeczoznawca magistra- 
cki oceni} ga na 120 koron, Słusznie, czy 
niesłusznie — w to nie wchodzimy. 

W każdym razie, tak czy siak. sprawa 
dzwonków nie przestaje być jednym z ma- 
łych, ale charakterystycznych przykładów 
gospodarki magistrackiej 


Co słychać 
SZATA Kraków 
w mieście: 


dnia 23 czerwca. 

Z opery. Zamiast zapowiedzianej na śro- 
dę opory „Tosea”, zarządziła dyrekcya przed- 
stawienie „Cavalleryi” i „Pajaców* 2 pania- 
mi Robus i Korolewicz-Waydową. Pierwsza 
odtworzy partyę Neddy w Pajacach, druga 
zaś purtyc Santnzzy w Cavalleryi. Będzie to 
zatem wieczór współzawodnirzy obu primadónn 
a dwu najlepszych obecnie polskich śpiewa- 
czek. Partyę bohaterów abu oper odtworzy p. 
Dieanni. 

W piątek po raz pierwszy opera Czajka- 
wskiego „Eugeniusz Onegin” z pp. Bohuss, Es- 
tem, Didurem, Szymańskim i Ellinim, 

Wiec ogólno-akademicki. Na wcze- 
rajszem ogólna-akademickim wiecu, który od- 
był się w Sali Kopernika Uniwersytetu Ja- 
giellońskiega pod przewodnictwem kal. T. Michej- 
dy, z powodu nadzwyczaj ożywionej dyskusył 
omówiono załedwie piewszy punkt programu: 
„Bratnia pomoc w Zakopanem". Omawiano 
w szczególności kwestyę, czy istniejące dwa 
odrębne stowarzyszenia „Bratnią pomoc w Za- 
kopanem* i „Komitet Sanatoryjny* w łonie 
Czytelni akademickiej mające wspólny cel 
(budowa sanataryom dla kształcącej się mło- 
dzieży w Zakopanem) połączyć w jedną cało 
Po burzliwej dyskusyi uchwalona następującą 
rezolucyę: Młodzież Uniw. Jag. zebrana na 
wiecu w dniu 22 czerwca 1903, wyraża ży- 
czenie, aby komitet senatoryjny z łona Oz 
telni akademickiej imienia A. Micki 
przelał swe fundusze na rzecz Bratnioj po- 
mocy w Zakopanem. Na tem wiec zakończona 
odraczając dyskusyę nad dalszymi punktami 
programu do mającego się później oznaczyć 
tonninu, 

Z Salonu sztuki. Zbiorowa wystawa 
dzieł Jacka elwskiego uzupełnioną zosta- 
ła w ostatnich dniach nowemi utworami. No- 
deszły mianaw Przed burzą, Dziadzio w 
Rabce, Polonia, Dorwid oraz portrety dr To- 
rząckiego, art. mal. A.” Mraczkowskiego i dwa 
portrety p. F. Jasieńskiego. 

Dlaczego? Powiatowa Kasa Oszezedua: 
ści admówiła jednemu ze swych klientów wy- 
płaty 20 K. z ogólnej sumy około 100 kor. 
na książeczkę złożonych, motywojąc admowy 
tom, że cały kapitał złożony był zaiedwie 
w tym miesiącu, w którym zażądana częścio- 
wej wypłaty. Jest to nietakt. gdyż Kawa oho- 
wiązana jest w każdej chwili do wypłaty dro- 
bnych sum, bez względu na to, kiedy je zło- 
żono i z drogiej strony złe pojęcie awego 
własnego interesu, 

Wianki. W uzupełnieniu naszej wzmianki 
o ohchodzie wianków donosimy, że w obcho- 
dzie weźmie ndzłał „Ohór akademicki“ w po- 
łączeniu 2 12-stką sokolą. 

Zaległości teatralne. Pan Kartosze- 
wicz pisze w jednem z pism lwowskich: W ra- 
dzie miejskiej toczono walkę a to, czy gmina w 
formie opustu 25 proc, za światło, ma nudzie- 
lié subwencyi dyrekeyi teatru krakowskiego. 


za 


Ja się udałem.. 
szyła... 

Wandzia uczuła. że krew jej zbiega do 
serca. 

W mężczyźnie, który padszedł w tej 
chwili do baronowej. poznała swojego 
hrabiego. 

W prędee jednak ochłonęła z tega nie- 
miłega wrażenią. Uóż dziwnego? Wszak 
hrabia musiał bywać w arystokracyi i znać 
ię z damami wielkiego świata. Chodziło 
głównie o to, aby hrabia nie dostrzegł 
Wandzi. Sknrczyła się więc na swojem 
krzesełku, nie śmiejąc odezwać się nawet 
ani poruszyć. 

Oczekiwała na powrót Jadwigi jak na 
zbawienie duszy. 

"Tymczasem stojąca pod pająkiem para 
rozprawiała wesoło na temat fotografii. 


bo pani się poru- 


się baronawa — przez cały czas mówiłeś 
mi pam tak skandaliczne rzeczy... 

Czy to. że znajduję panią zachwy- 
to są skandaliczne rzeczy? 
nów pan zaczyna? 

— Błagam o mały paluszek na znak 
przehaczenia. 

Hrabia porwał trochę tłustą rękę baro- 
nowej w swe dłonie i zaczał ją obsypy- 
wać pocałunkami. 

Wandzi znów tchu zabrakła w piersiach. 
To co widziała, przekraczało granice zwy- 
kłej światowej znajomości. 


cają 


Baronowa nie broniła się tym pieszeżo- 
tom. Śmiało się i niemal nadstawiała rękę. 
mówiąc jednakże po francusku. 

— Aszes! finisser done. 

Nagle z dalszych pokoi weszła Jadwiga. 
i Wandzia słyszała jak przez mgłę, że a 
coś zapytywała baronowej. 

Ta posłuchawszy. wybuchnęła śmiechem 

Ależ naturalnie moja hiedna Jadwi- 
go. że nie możesz znaleść tego stanika. 
gdyż ja mam go na sobie 

I zaraz potem dodała. 

— Powiedz tej panience. żeby tu przy- 
szła! 

Wandzi zdawało się, iż usłyszała wyrok 
śmierci, Nikt jednak może nic był tak du- 
mny jak ta mała szwaczka, W tej cięż- 
kiej chwili życia zdołała się zdobyć nn o- 
gromną siłę i odwagę. Walała i nie cze- 
kając nawet na Jadwigę, weszła do salonu. 

Gdy się znalazła wśród świateł, odwaga 
ja troche opuściła. Dostrzegła. iż hrabia 
odszedł szybko do fortepianu i tam stał, 
przewracając nuty. Czy ją widział i czy 
wogóle się na nią spojrzał, o tem Wan- 
dzia już wiedzieć nie mogła. 

Z całą więc siłą wlepiła oczy w baro- 
nawe. która bardzo grzecznie i dobratli- 
wie wskazywała, jej, co należy poprawić 
w prześlicznym koronkowym stanikn. któ- 
ry miała na sobie. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


IE „KWAS ! 


== Napój chłodzący, bezwyskokowy, dyetyczny wyrabia: ——— 
Skład Apteczny mag. farm. JADWIGI KLEMENSIEWICZOWEJ Karmelicka I: 
u Cena flaszki 12 i 24 halerzy. Szklanki po 2, 4, 6 halerzy. 


EA 
Zrobiono z tego, jak tn u nas zawsze. spra- 
wę partyjną. polityczno-zasadniczą. Każdy 
konserwatysta, choćby był przekonany o złem 
prowadzeniu teatru przez p. Kotarbińskiego 
(mógłbym z imienia i nazwiska dziesięciu ta- 
kich przynajmniej wyliczyć), musiał pod gro- 
zą utraty łask i przywilejów doczesnych (nie 
mówiąc jaż o zbawieniu wiecznem) głosować 
za subwencyą. Uchwalona ją więc, ale jedno- 
cześnie, wskutek nie połapania się przyjęto 
aS Daszyńskiego, aby połowa tego opustu 
szła na aktorską kasę emerytalną. Ponieważ 
zaś ów opust miał stanowić podstawę do u- 
kładu z dyrekcyą o spłatę sporych jej zale- 
głości — przeto przygotowana ngoda między 
gminą a dyrekcyą nie przyszła do skutku. P. 
Kotarbiński nie chce słyszeć a połowie opustu, 
uchwała Rady nie pozwala przyznać im ca- 
łych 25 pre. — a je stoimy na tem samem 
miejscn, co przed rokiem, Zaległości, jak b 
tak są, a teatr jest coraz gorszy, ho p. Ro- 
tarbiński nie stara się onowe. lepsze siły, lecz 
pozbywa się nawet tych drugorzędnych. Taki 
jest rezultat całorocznej wojny o teatr, cało- 
Tocznego starania się o ułożenie stosankiw 
finansowych gminy z dyrekcyą i powszechnego 
narzekania na to, że scena krakowska, z dro- 
hnym wyjątkiem, ma trapę prowinc. ARKO 
'Na Zlot Sokoli 8 wawie przy- 
jadą do Krakowa we czwartek o sodz. 8 m. 
18 wieczorom Sokoły z Wielkopolski z pre- 


zesem Związku postem Chrzanowskim na 
czele. 
aW piątek przybędzie do Krakowa Żnpa 


(okręg) Palackiega z Morawy. 

W sobotę o godz. A przejadą przez Kra- 
ków Bokoły czescy około 600 druhów pacią- 
giem nadzwyczajnym — poczem za nimi wy 
ryszy z Krakowa paciąg z sokolatwem okręgu 
krakawskiego wraz z drahami przybyłymi z 
Wialkopolski i Morawy. 

Cz. nio szkoda pieniędzy? Jeden 
z krakow! dzienników donosi. że trawniki 
na plantacyach otrzymają nowe opłotki że 
lazne. Koszt ich, ze względu na razległość plant, 
jest bardzo wielki, a te sztachetki jakie są, 
nie są an? zniszczone, ani tak brzydkie, aby 
je koniecznie na nowe wymieniać. Naszem 
zdaniem pieniądze te możnaby nn inne upię- 
kszenie plnnt obrócić, a przedewszystkiem na 
urządzenie wodotrysku, o k Rada miejska 
i opinia publiczna od tak dawno napróżno się 
apominaj. 

Podróż na Zlot skoli do Lwowa za 
zniżką kolejown mogą nzyskać te osoby. któ- 
ro zakupią hilet jazdy w kaneelaryi „iokoła” 
pary mloszuruą najdalej do czwartku: 

Naczelnik Sokola ogta: 
m tygolnia odbywają się codziennie próby 
ćwiczeń j musztra. Uczestnicy Zlotu muszą 
się Syknzać biegłością w mustrze i zgłoszo- 
nem ćwiczeniu, 

Scena w naszej redakcyi. Onegdaj 
(w niedzielę) zjawił się u nas jakiś żałnierz 
i salutując zamuszyście rzekł: 

„Melduję posłaśnie, co Michał Kapusta. 
fanteryst 20 regimentu łże jak pies, 
on jest z trzeciego batalionn, ta 
być z drugi kompanii”. 

Wiadomości tej nie mogliśmy na razio zro- 
ammieć. Vo długiej dopiero deliberacyi dowie- 
dzieliśmy się, Że ona odnosi się do Michała 
Kapusty, infnnterynty z naszego onegdajszego 
fejlstonu p. t. „Sprytny żołnierz”. Otóż, jak 


bie: 


za, ŻE w 


+ 


in- 
bo gdy 
on nimoze 


nas pouczył nasz gość, | bat, ma kompanię 
od 1--4, 2 bat, od 5—8 itd. czyli, że im- 
fanterystu z 3 bat. może należeć tylko do 
kompanii nr. 9—12, a nie do 2, jak to się 


wczoraj Kapusta przed swoimi przełożonymi 
zmmeldował. Als trudno żądać od nas, abyśmy 
Kapustę za jego „meldnnek hersztelowali”, 
skoro tego nie uczynił sam pan pułkownik, 
który meldunek Kapusty adbierał. Wyręczył 
nas w tem zresztą szan. p. Doliński który 
skonfskował nam Michała Kapostę. (My mu 
jednak z tej kapusty narobimy bigosu). 
Corso na plantach. W tym roku Kra- 
ków nie widział jeszcze na swoich plantach 
tak tłnmnega corsa, jak w niedzielę. Do godz. 
4% wieczór na plantach między nl. Mikałajską 
a IFniwersytetem nie można się było niekiedy 
przecisnąć. Panie wystąpiły en pleine parade, 
w czarujących toaletach i — buziach. Dopiera 
koła godz. 7 wieczorem spadł deszcz, z po- 
czątku drobny, poczem coraz rzęsistrzy, który 
spacerowi i mnogim przy tej sposobności flir- 
tom koniec puto 
Zatarabanili go. Takim okrzykiem na- 
pełniła Marya Dziedzicowa. gospodyni w Zło- 
Lej, w nocy 2f kwietnia. Była to 
dia niej i dla jej męża fatatna noc. Niejaki 
Jan Krakowski, bity przez parohka Jana Se- 
ratina i towarzyszy, schronił się na podwórze 
Dzieńzica i prosił ga a ohronę przeciw napa- 
stnikom. Dziedzic rzeczywiście wyszedł i we- 
zwał uwanturników da spokoju, na co ci ko- 
łami tak go pobili, że tenże na drugi dzień 
umarł. Aresztowani i postawieni przed sąd 
wypierali się wszelkiej winy, jednak na ped- 
stawia zeznań świadków trybunał zasądził J. 
Kornasia na 2 a Franciszka i Aleksandra 


$erafimów na lts roku ciężkiego więzienia, 
a wszyscy trzej mają solidarnie wdowie Dzie- 
dzicowej na zabicie męża zapłacić odszkodo- 
wanie 3226 karon. 


NOWINKI. 


cz 
KRAKOWIACZEK. 
Grajže mi fujarko. 

Z wesołego tonu, 
Zadzwoń krakowiakiem 
O wieściach sezonu 


To i owy 


Hipoteka licha. orszak wierzycieli. ale pani 
wzdycha do morskich kąpieli. — Gospodarstwo 
w biedzie. dziesięć krówek pachtem. ale z panią 
j-dzie kosz toalet trachtem 


Subhasta na głowie. 

Kredyt dyabli wzięli, 

Ale milsze zdrawie 

Od praw wierzycieli 

Jedyne dochody garść emerytury. lecz konie- 

czne „wody”, bo dorosły córy. — Lepiej nie mieć 
w domu czasem kesa chleba. ale zdrowe panny 
gwałtem kąpać trzeba 


Trzeba je wykąpać 
W zamorskiej kąpieli. 
Aby na kobiercu 

Mogły stanąć w bieli. 


Jedzie w obce kreje za wagonem wagon. wie- 
rzyciel sprzedaje macierzysty zogon. — Jadą ma- 
my córy po zdrowie i zięcia. pół emerytury stę- 
ka od „zajęcia“ 

Jadę. pojechały; 

Da Bóg. wrócą zdrowo 
Mogą przez rok cały 
Jadać na. jałowa 


DWIE. 


-Kocham ciebie, a jednak 
twoją być nie mogę. 
Ja kareta chcę jechać 
Przez życiową drogę 
Irena 


1 
Jestem twoją, bo kocham, 
życie z tobą rujem 
Może dasz mi.. choć pół szóstki 
cltoę jechać tramwajem” 
Mańka 


Smiały napad. Józef Łęgowski, woźny 
Taw. Wzaj. Ubezp, wracał o JI  wieczo- 
rem do owega mieszkania przy ul. Smoleńsk, 
gdy tuż pod bramą przystąpiła do niego dwdch 
drabów i jeden zapytał go. mdzie jest ulica 
Kalwaryjska. Ale nim łŁęgawski zdążył odpo- 
wiedziec. drugi uderzył go tak ailnic pięścią 
między oczy, że Łęgowski stracił przytomność 
iw tym stanie rabusie zabrali mu pugilaros 
z kwotą 30 koron. Napadnięty z potłuczenia 
i z przesteachu ciężka zachorował I ni 
na razie udzielać wyjudnicń cą do szew 
tego napalm 

U nas lepiej. Ostatni Jeszcz w Londy 
nie trwał 59 godzin bez najmniejszej prze- 
rwy; ulice były zupełnie pozalewane, do tram- 
wayów i pociągów trzeba było kładki dosta- 
wiać, by możliwie sncho dostać się do wago- 
nów. I taki przyjemny ezag trwa tam od po- 
czątku czerwca. Sklepy nie mają prawie ad- 
biorców, a artykuły mody jak kapelusze, ja- 
sna parasolki lub kamizelki, leżą całami ma- 
sami na składach. Kupry tracą, ale kto jak 
kta., tn parasolnicy choć raz bajeczny zrobili 
interes. 

Złośliwi złodzieje. Przed kilku dnin- 

mi złodzieje włamali się w Paryżu do składu 
rowerów przy ulicy Lemoine i skradli ośm 
rowerów z dziesięciu, które tam znaleźli, 
„Dla czego tylko om?“ każdy zapyta. 
„Z pewnością dwa były zepsute”, inny 
pomysl. — Ot każdy jest w błędzie. 
Złodzieje bowiem wiedzieli, że owe dwu ro- 
wery były własnością prywatną właściciela 
składu i jego żony, i ze względów wielce ry- 
cerskich. zostawili je, dołączając Jist nastę- 
pującej treści: 

„Panie komisancie — nie zabieramy pań- 
skiogo rowsru, ani pańskiej żony, abyście mo- 
gli mas gonić. Wzznaczamy nagrodę 100 
franków. Wasi przyjaciele 

JEm. kniążę kardynał Puzyna wyjechsł 
w sobote o 4 po poł. na wizytacyę kanoniczną 
dekanatu holechowickiego do Uzulic. Górki Ko- 
doielncj, Mogiły. Pleszowa i Raszczy 

Komisya obywatelska dja podstku osobi- 
sto-dochodowega zakończyła w sobotę swoje czyn- 
mości około wymiaru wymienionego podatku ne 
rok 1903. Komisya odbyła ogółem IA posiedzeń i 
rnapatrzyła wymisr podatku dla 7.445 kontrybo- 
entów Ostateczne zestawienia wykonają w naj- 
bliższych dniach urzędnicy ndministracyi podatków 

Z uniwersytetu. Tadeusz Prawdzic Cybulski, 
rodem z Krakowa. otrzymał na tntejszym uniwer- 
aytecie stopich doktora praw w dniu 19 bm 

Naekrologia. Adolf Wcher. starszy radca gór- 
miczy zmarł w Krnkówie. - Władysław Polewke. 
nancz szkoły lud. zmarł w Bestwinie. Andrzej 
Mezoraki zmarł w Nestorówce 

Na sztandar Polskiego Kółka Kontu- 
szawegn w Krakowie złożyli po 3 korony pano- 
wie: Sebastyan Rojek i Michał Satora Rada wy- 
ran ofinrodawcom serdeczne „Róg zepłać- Zorn- 
zem podaje się do wiadomości. że gmina Brono- 
wic dużych wraz z swoim naczelnikiem wpisała 
się do Polskiego Kółka Kontuszowego w Krako- 
wie i jako członkowie stowarzyszenia wzięła udział 
w proctsyach podczas oktawy Bożego Ciała 

Mianowania. Minister skarbu zamianował 
zarządcę magazyna sprzedaży tytoniu w Wadowi- 
cach. Wawrzyńca Oleksego, dyrektorem takiegoż 
magazyna we Lwowie. 


21 Kronika 

Ze Świata: “ilustrowana. 

Wianki. Jedna ż najdawniejszych uro- 
czystości pogańskich. święto Kupały, zna- 
ne z popularnej powieści Kraszewskiego, 
dotrzymała do naszych czasów w niezmie- 
nionej nieledwie formie, jeśli obierzemy ją 
z nowoczesnych efektów świetlnych, ży- 
wych obrazów i innnych naleciałości no- 
wszej kultury. Tradycya ich, przywiązana 
do Wisły. w Krakowie i w jego okolicach 
bywa przestrzeganą z jakimś radosnym 
pietyzmem i jeśli pogoda im niedopisze. 
to w ciągu jednego dnia więcej stąd po- 
wstaje niedorzecznych prognostyków, niż 
Fałb ich na cały rok ustawi. Tak było 
zeszłego roku, gdy deszcz gasił płynące 
po ialach Wisły światełka i niszczył de- 
Tikatne wianuszki mirtowe. Może w tym 
roku migotliwe płomyki świec i ogarków 
zleją się do jakiej takiej harmonii z po- 
łyskiem gwiazd i dobrą otuchą napełnią 
skłonną zawsze du przesądów ludność. 
— Z 


Egzamina dojrzałości. 


Egremin dojrzałości w gimnozynm w Rzeszo- 
wie zdali: Gosztyła J., Kamyk J, Kaplita T. 
Kaznowski H, Koch W, Kryppel M. (x odzn). 
Letcel F.. Lesniak .}, Mnrchat f.. Mazur R.. Nieć 
8., Nowak A., Porada J. (z odzn.), Paczka J.. Pelc 
M. Bano". Pilecki J. Proasyiski W., Rykareki 
Ryś J. Sierosławski A. Smagała I. 
ski H, Strek J, Sym A. Szczyrek J.. 
Topolski J. i Urban A. 7 
powtórzyć egzamin z jednego przedmiotu po wa- 
kacyach 


i 
Z Podgórza. 


Uroozyata prooesya Bożego Ciała z ko 
ciola purufulnego w Podgórzu odbyła się trady- 
cyjnym zwyczajem w niedzielę po święcie czwart- 
kowem o godz. 9 rano. (elebrował kn. kanonik 
w otoczeniu duchowieństwa. W proce: 
udział przedstawiciele sfer urzędniczych 
i hy REEE wiród których zanważyliśmy bur- 
mistrza p. Maryewakiego, radcę policyi p. Ko- 
atrzewskiego i wielu ionych 

Rewizyę sanitarna domow przeprowadzona 
joż w enłem mieócie. (V większej czędci braki 
usunięto a zresztą wydał magistrat odpowie- 
dnie surowe rozporządzenia, do których właściciele 
realności zechoą się zastosować i iść pod tym 
wzgldem zopeinie no rękę władzy gminnej, by 
jej ułatwić zadanie utrzymanin pnrządku i czy 
stości w mieście, a ne siebie pie ściągać niepo 
trzębnych kar. 

Delikatna uwaga. Pndczas procesji Bożego 
Cista byliśmy wsżydkami. jak na pietrze w jo 

Juulicznych urządzano sobie 
44 gor. w dowa tym był 
iony nłtarz. przed którym odczytywano Ewat. 
ę św. podczas ydy na górze widmeły we 
ystkich oknach osoby. mniej lub więcej zajęte 
jest wem... 

mk proceścn x Przenejświetszym Sakramen- 
ta nie spektakl i dlategn wszędzie surowo 
przestrzega się, aby tego rodzaju nienszanawanie 
nie miało m jące Niechby kto w Królestwie Pal- 
skiem, acz pod rządem prawosławnym, otworzył 
choć Iufcik w oknie swem podczas takiej proce- 
ayi! Znany powzzechnie wypadek tego rodzaju. że 
pewnego raku celebrans w czasie procesyi na Ryn- 
ku krakowskim minął ołtarz, gdy spostrzegł nad 
nim pełną galoryę głów. A przecież n nas magi- 
strat pudęórski corocznie wysyła urzędnika poli 
cyjnego do mieszkańców Iłynku głównego z woz- 
waniem. by podczas procesyi Hożego Cinła okna 
były pozamy 
ców Rynku achaja tego 
wezwanie, by bszanować cudze uczocia rehgijne! 
Tylko my sami nio uważamy tego sa wskazane. 
dając nadto bardzo zły przykład prostaczkom. 

Odyn włóczęgów. Staaisław Doraw ze 
Lwowa, włóczega „krajowy” i St. Pietrucha kra- 
kowski złodziej wybrali się z Podgórza do Maka 
wa bez biletów W Bonarce jednak jnż wyrzace 
ni z pociąga nie mieli nic innegu da rohoty. jak 
zakraść się na ganek hndynkn kajejowega. Nieba- 
wem ich spostrzeżono: krakaweki „Antek“ silny 
m pedałach potrafł na razie zemknąć za to 
lwowski „batiar“ został przytrzymany i zamknię- 
ty w poczekalni 11. klasy 

Lecz przyłapany Durnw, pragnąc joż w znpeł- 
nofci godnie odpowiedzieć roli wielkiego Odysseu- 
sza i nie poprzestać na samem tułactwie „kraje 
wem* — postanowił wykonać też i parę czyn.w 
hobaterskich. A więc z wściekłością rzucił się na 
szyby poczekalni. tłnkąc je niemilosiernie. Natu- 
ralnię hamerowego bohatera przetransportowano 
gdzieindziej, a mianowicie do wozu towarowego 
L6ż z tego, gdy Duraw niebawem wybił w nim 
całą ścienę i nie wpierw nspokoił się. ox znalazł 
w Itace. t j. włeńciwie w aresztach ekspozy- 
tury policyjnej w Padgórzu, 

W czasie tego zna ię i Pietrocha. który 
jak tchórz schował się pod płachtą. słażncą da na- 
krywania siana na rnmpech kalejowych. 

Polszczyzna. Pewien ajent mieszkający przy 
ul lwowskiej ogłesza zachęcające wezwanie na 
kupna losów na raty: „Ilokumenła ruiowe, mie- 
sięczne wstawki, książeczki losowe są podług za- 
kuna XXXI wystawione przez dom hankierski 
tutaj k dostaniu” 


IV. Zlot powszechny polskiego 
Sokolstwa we Lwowie. 


Z całego kraja zjadą się dziarskie dru- 
żyny. Z górą 3.000 mundurów „naszych“. 
wszak to cyfra imponująca. A goście? — 
W pierwszym rzędzie przybywa Zwią- 
zek Wielkopolski „Sokołów* pod prze- 
wodnietwem swego prezesa, czcigodnego 
posła Bernarda ( hrzanowskiego. a 


z mimi dełegacya „Sokoła“ w Berlinie. 
Obok nich wybiera się do Lwowa potężna 
delegacya Związku czesko-moraw- 
skiego: 1.000 „Sokołów* i dzielnych 
„Sokolie*, które mieliśmy sposobność tak 
wielce podziwiać na Zlocie czeskim w Pra- 
dze 1901 r. Zlecą „Sokoły“ czescy i pol- 
scy z Wiednia — zlecą. pobratymcze 
druhy, stokroć nam dziś drażsi Chorwa- 
ci zZagrzebia i Lublany — z dwóch 
środowisk chorwackiej organizacyi sokolej. 

Uciskana Słowacczyzna nie posiada 
organizacyj — a nawet gniazd poszcze- 
gólnych nie może zawiązywać, skutkiem 
czego zaprosił Związek polski za pośre- 
dnietwem „Narodnich Nowin“ (St. Martin- 
Turocz) tych wszystkich, którzy pracują 
na polu odrodzenia naradawego, aby z ro- 
dakami swymi przybyli na ten ogólny wiec 
Słowiańszczyzny pod sztandarem „Sokoła”. 
Prócz Moskali wszystkie narody słowiań- 
skie zaproszona do uczestnictwa w Zlocie— 
wszyscy się stawią jak jeden mąż, wyjąw- 
szy Bułgarów i Rusinów. Bułgarzy bo- 
wiem zmuszeni byli odmówić zaproszeniu, 
wobec obchodu u siebie w kraju 25-ci0- 
lecia wyzwolenia politycznego, do 
którego to jubileuszu bułgarska organiza- 
cya sokola oddawna wezwaną została, ce- 
lem wzięcia żywego ndziału. Rusini zaś, 
względnie pajdokraci rnscy, uważając zlot 
Sokolstwa polskiego we Lwowie za „wiel- 
ką polską manifestacyę narodową w ru- 
skiej (!) ojezyźnie" — nie przyjęli wca- 
le zaproszenia. 

Jeśli wreszcie weźmiemy pod nwagę, 
że przybędą jeszcze delegacye sokol 
skie z Ameryki, a mianowicie „Sokoli* 
polscy z Chicago i New-Yorku, dalej „S0- 
koli” czescy z New-YVorku (delegacya wiel- 
ka, bo nawet cały zastęp ćwiczą- 
cych jedzie), wreszcie kilkaset gości 
z Królestwa Polskiego. Litwy, Po- 
dola i Zmujdzi, będzie TV. Zlot po- 
wszechny we Lwowie w dniach 29 i 29 
wca b, r. rzeczywiście prawdziwym 
wiecem Słowiańszczyzny, olbrzymią 
manitestacyą idei sokolej karności i po- 
czucia jedności pod egidą sztandaru, na 
którym zawisły szerokie skrzydła sokole. 


Ćwiczenia przedzlotowe 
Sokolstwa polskiego. 


W niedzielę odbył się przedzlotowy po- 
pis „Sokołów Naszych“, prowadzonych 
wzorowo przez naczelnika Rucińskiego 
Ćwiczenia wolne na zlot odznaczały się 
elegancką prostolą i zadowoliły licznych 
widzów w zupełności. Że jednak nic bez 
ale. więc i niedzielny dzień nie spełnił 
pokładanych w nim nadziei, Mimo chmur 
zebrała się na boisku sokolem liczna pn- 
bliczność. nie była im jednak dane, by 
cały program z trybun oglądali. Rzęsisty 
formalnie spłukał wszystkich do 
sali „Sokoła“, gdzie też się od- 
r popisu. zakończonego na- 
nemi ćwiczeniami naszych „lan- 
carzy”, Janca z barwnym proporczykiem, 
furkocącym w powietrzu, to specyalność 
polskiego sokolstwa — imponowaliśmy nią 
Czechom i będziemy za ćwiczenia lancami 
zbierali oklaski na zlocie, do którego 
przygotowania w coraz ta szybszem i e- 
nergiczniejszem idą tempie. 


W tentrze m. d. 24 bm aoan Śmiały“ 


dramat w 8 aktach Stanisława SNY 
pod . . R: ielowski 
Bolesław, Król polski | „Sosnowski 
Włodzisław |. -_ Sobiesław 
Królowa żona, rms, . . | | „ Walewska 
Królowa matka. rus.. . . . ; Wolska 
Sieciech, piastun Tarusiew icz 
Stanisław, biskop krak Jednowski 
Strzemion n Zawioraki 
Niewierne żony 1 Senowska 
- " „  Arkawin 
3 > Sulima 
A 1 1 Wysocka 
Księżym». - . `: : , Strycharski 
Rycerz Piot +2; +. Szezurkięwicz 
Kościelny m dać ~  Jejde 
Liny . . - Puchalski 
Przewodnik . Przybyłowicz 
Wieść Walewski 
P i Stępowski 
Z Kosmowska 
„Czechowski 
> Frączkows 
7 Zelwerowicz 
Krasnwica T Ordonówna 


Dalszy repertuar: we „Ko- 
ściuszko pod Racławicami". 
We czwartek „Kordyan* — W piątek „Onegin“, 
apera w 4 aktach Vzejkawskiego. =~ W sobote 
„Zaczarowane Koło“. — W niedziele po południu 
„Kościnszka pod Racławicami”, wieczór „Tosen“ 


odẹ po południu 
wieczór „Tose 


Cennik Izby handl. 1 przem. w Krakowie, 
z dnia 22 czerwca 1908 r. 


Ruble papierowe . . . 
Marki niemieckie . - 
Franki papierowe . 
20-to frankówki w złocie 


k Krakowski. 


Co 15 dni nowy program. — 


Dziś i codziennie Teatr Rozmaitości i Koncert muzyki wojskowej. 
Pierwszorzędne siły światowe. — Szczegóły w afiszach. 


WER 
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- ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW. 


Towarzystwa Wzaj. Kredytu w Krakowie i Filii we Lwowie 
z dniem 31 grudnia 1902 r. 


Aktywa. Rachunek bilansu z dniem 31 grudnia 1902 r. Pasywa. 
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N, o DYREKCYA: KOMISYA KONTROLUJĄCA: 

A 5 b , G Ą ŚL Ą LIE ; $ i o y 

Q Z. Słonecki J. Głażewski Dr. G. Romer. Dr. F. Paszkowski, T. Cieński, M. Dydyński, K. Abrahamowicz. 

Naczelnik biura: W. Kozubowski. r {Przedruku nie opłacamy). 


T K 


Handel łakoci 
MY Maryi Madejskiej 


w Krakowie, Sado: 30 


U od strony ratusza 
poleca swój bogato zaopatrzony 
sklep w świeże towary i owoce 

po cenach nizkich. 


z] UWAGA. Truskawki, Morele 


= STARY STÓL = 


57 1-3 (z dwoma szufodami) 


i B TURKO nio do sprzedania przy 


UL. GRANICZNEJ 13, |. P, NA PRAWO 
w Krakowie 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych. przyborów tonletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bie kiej, 
krawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym wsgledóm. Ceny krakowskie. 27 5—300 


codzień świeże i codzień tańsze Największy 
Tak jak w latach poprzednich 


Czereśnie Kleparowskie. Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 
23 1-304 jedyny w Krakowie, 


= WĘGRÓW Od lat 12. za- w Krakowie  |posiadający własną Z tamia Wielki wybór ca 

ME T A i 71—300 mien metalowych i z drzewa. 

q |707 tiei daleko ul. Karmelicka | gjómny skład ni Św. Tomasza I. 42 inż przy placu Szczepań- 
MAR I E RÓ F L 40, E p. skim, telefon nr, 331. — Filia przy n). Koperniku L. 6, 


y PE EAr, e, -canin |Zokład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 
poleca |. Konces. Biuro pisania i pomnażania pism zapomocą maszyn da pisania. |szych ze znaną ścisłą punktnalnością uchylające pozostałej rodzinie 


konfekcyi dziecięcej poleca także oficyalistów, służbę, robotników, pośredniczy w kupnach, sprzedażach, | wszelkich trudów — Żakład podejmuje się przewozu i spra- 
a wadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 


dla dziewcząt i chłopców wynajmie mieszkań itp. 56 1—3 zliwie om iasż O p e r i 
al. Sławkowska 12, Ù. p Pan adainatr ay. kamienic ranki E AA, Ceny możliwie majniższę, na żądanie spłata rotami miesięcznymi, 
i Seit > m 

oe: a danin, Wiad 

sinave Hotelu Grani v E Sioi młode do sprzedania. Wiadom SKLEP na parterze przy nl. Grodz. n RZE praktykant 
domu, gdzie mleczarnia Wnej r aa 0 wy 7 Nr. 8 do wynajęcia 0d |mz7 yskiega Al Hojika w Kra. 
25 Dobrzyńskiej. 6—300 m |-4 FRONTO Té 43 1 października, 3—3|47 powie ul. Szewska 2. 9—4 

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Szczepański, Z drukami Władysława Teodorcznka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510). 


